
Mr. 542 Bok XU-
C en y p re n u m e ra ty .

We Lw ow ie: m iesięcznie 2  Kor., 
za coazienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z p rzesy łk ą  p o cz .. w k ra ju  
i m o n a rch ii:

- n i e s i ę c z . 2 1  . 5 0 h . | z 2 . k r o t  3 K . - I l  
kwartał. 7  K. 5 0  h. fl w\ syłk;, g K .— h. 
r o c z n i e  3 0  K  —  h .  || P O c Z t o w  3 5  K  _  h

W M em czech i miesięcznie 4  Kor. 
A/ innyt.fi państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 40  hal. 
Reuakcya.Admmistracya, Drukarnia 
~wow, uhca Zim orow icza 11— 15.

Lwów, czwartek 21 listopada 190^ Wydanie poranne

v> C sy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresować do: Reuakcyi S ło w a  P o lsk ie g o  we L w o w ie .—  Listy w sprawach 
uprasz.. n a d s jła : pod id ie se m : A d m im stracya S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dla telegram ów : S ło w o  Lwów.

C en y  o g ło s z e ń .
O g ło sz en ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lubjego m .ejsce 2 0  hal 
N ad esłan e ze wiersr petitowy lut 
iego m iejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia  za wiersz petit 60 hal 
D o n iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
it.p . w iaaom ości po 1 Kor za wiersz 
D robne o g ło sz e n ia  za wyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popoludn. 6  h. z przesyłką 10 n. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  n. 
Drobnych rękopisów  nie zwraca się

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam acye 
—  Nr. telefonu Redakcyi 541, Adrmnistracyi 740.

M j a a w c n :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L a l k L

K a l e n d a r z  I w c w s k i .

C z w a r te k , 2 1  H siop aaa.

Im io n a: Rzym. - kat. D ziś: O fiarow ania N. M P 
ju tr o :  Cecylii P — u r .-k st. „ z i s :  8. S<>b. św M ychaiła. 
. utre 9. T nysifora. —  Sło w iań sk ie : D ziś: Sław a. Ju tr o :  
W szem iła.

W schód słońca 7'24, zachód 4 4 0 .
P o cią g i kolejow e odchodzą ze Lwów-, z dworca 

głównego, (czas środkow o-europejsk1' : do K rak ow a 8'25*, 
'40, 2 45, 6-15, 7-05*, 7*20, 11 — , 1 2 4 5 * ; 3.45; do R ze­

szow a 4 05 ; do P od w o ło czy sk  6-2 0 , 11/45. 2 4 7 * , 7‘—, 11 15; 
do C zerm o w iec-Ickan : 6 10, n 20, 1'55*, 104G, 2 ‘5 1 * ; do 
K ołom yi 2  2 5 ; do S try ja  IK 3 0 : do L aw o czn eg o  7 4 0 , 
230 , 6 25 ; do S a m b o ra : 6 ‘— , 9 ‘0 r 4'30, lo*51; , o  : iw oro- 
wa 6 5 8 , 6 3 0 ;  dc Raw y S o k a la -  6 4 2 . 7 4 0 , (1 1 3 5  każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do B ełż ca  i r u 5 ,  do S ta n is ła w o ­
w a: 5 50; oo  H u sia ty n a : 62U, 2 1 5 * , 11 1 5 ; do B rzuchow ic 
7'21, 12-41, 2 28. 3 4 5 , 5 4 5 , do Ja n o w a  9 1 0 , 3'35.

Pociągi pospieszne opatrzone gw iazdKą, nocne (od 6 
wieczór dc 5'59 rano) drukowane czarno.

R edakcya „ S ło w _  P o lsu ie g o " otwarta codziennie o j  
godz. 9 -te j ranc uo 1-ej popoł. i od 6-tei do 8-e j w ieczo­
rem. W ani św iąteczne od gedz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktui laczelny przyjm uje od godz. 10 do 11-tej rano.

h n s e a  I  *» f4 la -  O sso lin eu m  B ib liotek
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w eni powszednie 
(prócz Don.) od 9— 1 nadto wi m te r . i piat. od 3— c, w niedz.

- B ib lio te k a  U nivrersytecL a codziennie od godziny 8 do 
11 i od -*— 7 poołudniu codziennie prócz soboty. M u­
zeum D zieduszyckich, (T eatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni pow sz"‘V godz. przedp. za z g ło s z .-  B ibl. F o tu r ty -  
i_kva (hr D zi2duszyck.cn, Kurkowa 1. 17) codziennie 10— 2 
prócz' oiatku. -  M uzeum  p rzem yrl ow e utwarie w dni 
powszedni (prócz poniedziałku) oa godziny 9— 2,w św ięta 
od s izmy 10— 1 B ib lio te k a  B aw o ro w sk ich  (U jeiskiegc 

co dziennie od g. 4 -  7 z w yjątkem  czw artków . -  B ib lio -  
UKa P aw liuow skich  (ul. Trzt ciego M aja 5) środy, sobotv , 
i nieuziele od 11— 12.*— B ib lio t  P o lit . lo  i. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i św ięta od 10—  1. B ib l. T  Szew czenki 
f f i jc a  Czarnieckiego 26) 2 - 6  (prócz niedz. i św. ruskich). 
B ib l. N arodnego Domu (T eatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty 9— 1? i 3— 6. — B ib lio te k a  gm iny w yzna­
niow ej iz ra e iick ie j (ul. św. Stanisław a 1. a) otw aita co- 
dzieni.ie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór, 
B ib lio te k a  publiezi a 1  S . L,. (Trzeciego /łaja 5, 1 p.)
ctw arta codziennie S— 7 popoł. w niedzielę i święta od 10
do 12 w poł. — P o lsk ie  Muj e m r szko ln e  (św, M ikołaja
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

W y s t a w y  s t a ł a .  W y s t a w a  w Tow arzystw ie 
p rz tjac ió ł sztuł pięknych (Muzeum przem ysłow e) coaz. 
j j h .  10— 4. O ołat? w dni "ow szednie 1 kor., w medzielę 
60 ti!j (studenci 20 hal.). — G a e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
ry czn i. urządzona) w gmachu Muzeum przem ysłowego od 
g ’ 0 do 2 2 wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodą, szkol. 20 h.

R ap p ersw ilsk ie  m uzeum  polskie we Lwowie w F o ­
to pi astjrum  przv ui. Fredry ł  4 otwarte codziennie od 10 r. 
do 10 wiecz Wstęp 10 cent. Dzieci i uczniowie 5 cent.

T h e  E m p ire  V io . Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co-

i l t d u .  t a r  u a c z e lu y t IłSfGM.lJlfiłTr \» A&jL L E ^  bis. 3.
—  s gBagjjagjaMagf ł _ «. au _ MMnaot-oaK • ••

dziennie przedram ienia kinem atografu. Początek punktualnie 
o g. 7'30. W niedziele, św ięta i soboty 2 przedstawienia.

W Zw iązku n au ko w o -literack  im odczyt prof. dr. W. 
W itwickiego o Sokratesie  i Platonie. P oczątek o godz. 8 -e j 
w. (K asyno m iejskie).

P ow szecnne w ykłady un iw ersy teckie . D ocent pryw. 
Uniw. dr Br. G ubrynow icz: „Z dejów krytyki literackiej 
w P o lsce", sala V Uniw. u' św. M ikołaja 4, f  p., początek 
o godz. o ; dr. W. K ubik: „O pie'ęgnowan.u roślir, w m ie­
szkaniach" część I (z aem onstr.), Zakład fiz. Uniw. ul. D łu­
gosza 8, pocz o godz. pó} do 8 w.

P o sied zen ie  K o ła  P ań  T . S. L. w sprawie uczczenia 
100 rocznicy urodzin W. P ola  o g. 6 w. w sali magistratu.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godz. 7 wiecz. „Eugeniusz 
OneginA opera w 4 aktach Czajkow skiego.

rŁ  R a d y
(Tanie drzewo i tanie mięso. — Sprawa rębaczy. —je sz cz e  
o m. Zakładzie sierót. -  Podziękow ałlie prezesa K oła 
polskiego dr. G łąbińskiego. — Przyznanie doaatku droży- 
iiiianego stróżom . — 1 uudacya im. śp. Gosiew skiego —  
O pierwszeństwo certyfikatystow . — Opłaty w liceum król.

Jadw igi).
W czorajsze posiedzenie Rady m. rozpoczęło się 

znowu od gorącej polemiki, na temat taniego opału i tanie­
go mięsa. Skończyło się na zapewnieniu wicepr. dr. Ru- 
towskiego, że za dni kilka miasto będzie gotowało ta ­
nie mięso na taniem di zewie... Przy tej sposobności po­
ruszono sprawę wyzysku rębaczy, którzy w żądaniach 
swych przeszli granice możliwości. Sprawy tej mimo li­
czne głosy prasy nie tykano, aż dopiero, gdy rębacze 
zaczęli drzeć skórę z pp. radnych, zakotłowało w Ra­
dzie. Spodziewać się należy, że interweneya p. piezy- 
denta poskutkuje i ukrócona zostanie samowola rępaczy. 
Zresztą obrady wczorajsze nie przyniosły mc nowego.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 7 ’ 15. Przed 
porządkiem dziennym zabrał głos r. Chołodecki, zapy­
tując k-'edy wejdzie w życie tani onał i tanie mięso

R. J o n a s z  znów dodał do tego, czy prawdą
jest, co doniosły dzienniki, że magistrat podniósł cenę
drzewa o  9 k. Przy tej sposobności poruszył r. Jonasz 
sprawę rębaczy, zapytując, czy ona będzie kiedy ure­
gulowana.

Wicepr. dr. R u t o w s k i odpowiedział, ze za
kilka dni tani opał idzie w ruch. Trzeba bowiem było
najpierw przygotować zapasy. Obecnie jest magistrat 
całkiem zabezpieczony na zimę. Na składzie jest 1 .020  
sągów drzewa i 10 0 0  wagonów węgla, a drzewo się ele­
ktrycznie rznie i rąbie. Cena będzie tańsza niż w han­
dlach i ceny co tydzień Dędą regulowane. Tani opał 
jest przedewszystkiem dla najbiedniejszych. Po komisa- 
ryatach będzie się sprzedawać drzewo w małych ilo­

ściach nawet po 2 0  gr. W workach będzie można na­
bywać najwyżej 3 cetnary. Co dc jatek będą one otwarte 
przed 1 grudnia. Różnica w cenie będzie tak korz. 
stna. że ludność to odczuje.

R dr, W a s u n g  udowadniał, że notatka w „ S ło ­
wie Poiskiem " o drożyźnie taniego opału opiera się na 
mylnych info~macyach, bo sąg drzewa ma tylko 34 
centnary, a nie 4 0 , na jakiej to cyfrze autor notatki oparł 
swą kalkularyę.

R. W ł o d z i m i r s k i wystąpił również w obro- 
ni“ taniego opału.

Wicepr. N e u m a n  przestrzegał, że dyskusya 
o tanim opale powinna się odbywać poufnie, gdyż 
z wszelkich uwag korzystają tylko spekulanci.

R. J o n a s z  postawił wniosek nagły, aby prezy 
dent zagroził rębaczom, że jeżen nie zniżą swych żądań, 
to prezydent uda się do władz sądowych i uprosi, aoy 
napowrót puzwolono używać aresztantów do rąbania 
drzewa.

R. S z y d ł o w s k i  wskazał, aby me bawić się 
w pogróżki, ale odrazu udać się do prezydyum sądu 
po interwencyę. ,

R. ur. M i k o ł a j s k i  podniósł, czyoy nie dało 
się użyć kilku miejskich cyrkularek. Wtedy zjawią się 
natychmiast rozmaici przedsiębiorcy, którzy wprowadzą 
mechaniczny sposób ratania drzewa

R P a w l i s z a k  podał drastyczny przykład, gdzie 
trzej rębacze zarobili na dzień 36  koron i jeszcze nie 
byli zadowoleni. A pracowali od godz 11 rano do 7 
wieczór.

R. C h o ł o d e c k i  przestrzegał przed pośpiechem. 
Należy najpierw rębaczom zagrozić.

R. B l u m e n f e l d  wykazywał, że w kalkulacyi r. 
dra Wasunga zaszła pomyłka. Według kalkulacyi 
radnego Blumentelda — cetnar drzewa kosztuje 
miasto 1 koronę i tyle pow.nno brać miasto. N o­
tatka więc w „ałowie Pulskiem " nie była oparta na 
mylnej kalkulacyi, iak to sądził r. dr. Wasung.

Co do rębaczy, po diuzszej dyskusyi uchwalono 
odnieść się do stow. rębaczy z pogróżką, a jeżeli ta­
kie stowarzyszenie nie istnieje, ma prezydyum udać się 
do prezydyum sądu z p“ośoą, aby pozwoliło aresztan- 
toni rąbać drzewo dla prywatnych osób.

Następnie r. M a r k i e w i c z  wyjaśniał, że re- 
welacye socyalistycznego pisemna o m Zakładzie sie­
rót wyssane są z palca.

Z kolei r. Z a w i s t o w s k i  odczytał list prezesa 
Koła polskiego ora Giąbińskiego, wystosowany do Ra­
dy m. na ręce prezydenta Ciuchcisiskiego. List ten 
op iew a: , k

2 5 )
D. D. W E L L S

S ł o ń  w  z a s t a w i e
P rz e ło ż y ła  z an g ie lsk ieg o  A. Z.

(Ciąg dalszy).

—  No, to powiedzmy furę, albo dwie. Może mu 
to wystarczy na pierwszą potrawę, to potem pomyślimy 
O czem innem, jak jeszcze będzie głodny.

—  W tej chwili każę dostawić. A my lord i my 
lady, może zechcą trącić się ze mną kieliszkiem —  po­
wiedzmy —  szampana ?

My lord i my lady, uradou ani, że zaczyna im le­
piej się powodzić, na propozycyę tę przystali, i bur­
mistrz gospodarzowi odpowiednie wydał polecenie. 
W tern ujrzano zbliżające się dwie zapylone figury, 
z których jedna wołać zaczęła .

—  H e j! a co wy tam robicie z moim słonierr :
Byli to właściciel zwierzęcia i niepoprawny tn  :i .
—  Kto wy u dyabła jesteście? —  krzyknął gniew­

nie Scarsdale. —  Nie znam was.
—  jestem  Richard Ailingford —  odparł Dick, 

podchodząc do niego.
Tu Scarsdaie, którego cierpliwość dnia tego nie­

jednokrotnie juz na próbę była wystawioną, nie mógł 
się dłużej pohamować, i wypowiedział, co miał na sercu.

—  Tak —  zawołał. —  Jesteś pan Rys7ard A' ing- 
fo rd ?  No, to pozwól że pan sobie powiedzieć, że jes eś 
największym łotrem, jakiego mi się spotkać zdarz},o . 
A wiesz ty, nicponiu przeklęty, żem ja przez ciebie dwa 
dni w więzieniu Winchesterskiem przesiedział ?

—  Domyślam się - -  odrzekł Dick z łogim 
uśmiechem —  że musisz pan być mr. Scarsaale. Ale co

pan tu u uyabła robisz ze słoniem mego b rata?
—  T o mój słoń —  wrzasnął jego towarzysz — 

mówię wam, że on mi go ukradł.
Tego było pani Allingtord za dużo; i jeszcze po­

gorszyła sprawę, wołając z powozu:
—  Konsul nie ukradł słonia. Jest on jego własno­

ścią, a ja jestem jego żoną.
G łos jakiś z tłumu się od ezw ał:
— A toż on mówił, że to słoń lady M elton!
Twarz ourmistrza była jak kalejdoskop zmiennych

uczuć, gmewu, że go oszukano, obawy, że się w tę 
sprawę zawikłał, i nie wiadomo, co byłby uczynił, gdyby 
słoń w tej chwili nie sprawił dywersyi. Zjadł on był, 
jak wiadomo, bardzo lekkie śniadanie, spostrzegłszy więc 
chłopada, stojącego z koszem sałaty i kapusty na gło­
wie, zaryczrł radośnie i puścił się ku niemu galopem, 
roztrącając tłurr. na prawo 1 na lewo. Ogrodniczek, wi­
dząc grożące mu niebezpieczeństwo, zaczął z całych sił 
uciekać, aż uonadł budk telegrafisty obok stacyi kotei 
sto jącej, jednym susem do niej skoczył, i zatrzasnął 
drzwi za sobą, w chwili, kiedy słoń już trąbę do niego 
wyciągał. Ten ostatni, wściekły, że go spodziewanego 
przysmaku pozbawiono, obiegł budkę kilkakrotnie, i za­
jął nakoniec stanowisko w poprzek szyn kolejowych. 
Wszyscy urzędnicy przyłączyli się teraz do tłumu ga­
piów i nastąpił chaos nie do opisania.

Naczelnik stacyi wolał, że za chwilę ma nadeiść 
pociąg z Salisbury, i że linia musi być oczyszczoną, 
telegrafista przysięgał, że żad.ia siła ludzka n.e wycią­
gnie go z ukrycia, a szlochający w budce chłoDak mo­
notonnie mu akompaniował. Burmistrz klął, Tom  ru­
maka swego beształ, a Scarsdale mu do rozumu prze­
mawiał ale wszystko nadaremnie. >

Słoń ani na cal ustąpić nie chciaL a i.,Komu na 
myśl nie przyszło ofiarować mu koszyk z wiktuałami, 
o który tak bardzo mu chodziło. W tern, ostry świst 
dał się słyszeć i ujrzano w oddali nadchodzący po­
ciąg. Ktoś krzyknął, z podziwu godną przytomno­

ścią umysłu, że trzeba wstrzymujący sygnał dać i jakoś 
pociąg stanął o jakie dwanaście stóp od słoni? który 
jednak tak był zacietrzewiony, że nawet tego nie zau­
ważył.

We wszystkich OKnacn wagonow ukazały się wy­
chylające się głowy, między innemi Allir.gforda i mrs. 
Scarsdale, którzy znajdowali się w jednym z przednich 
wozów.

—  Nie wiem, czy moja żona i mąż pani tu są, 
rzekł konsul, ale coś mi się zdaje, że widzę słonia La­
dy Meiton. i

—  Masz pan racyę, odparła jego towarzyszka i 
wyskakując z wagonu, zawołała

—  St. Hubart 1
—  Na Boga, krzyknął Allingforo, toż to moja

żona.
Z oddalenia, Carrington ujrzał cztery osoby pada 

łące sobie w objęcia i zastanaw.ał się nad tern, czy i 
on w podobnym wypadku byłby w stanie tak puoli- 
cznie dać wyraz swej radości i uczuciom.

Zbliżając się powoli, doiatywaiy go urywki icn 
rozmowy.

—  Ale, ale, Ailingford, mówił Scarsdale, przypro­
wadziłem ci twego słonia.

—  On wcaie nie jest mój, należy do Laay 
Melton. j

—  Ona jednak utrzymuje, że jest twoią własno­
ścią. W każdym razie, jest on tu ; miałem z nim dość 
kłopotu i dzięki niemu, reputacya moja z Kretesem 
przepadła, wszyscy podejrzliwie na mnie patrzą.

—  Czy umyślnie zatrzymałeś pociąg?
—  Bynajmniej, niestety. Dość to będzie ko­

sztować.
—  l o  rzecz lady Melton.

(D ok. n.).
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„ J. W. Panie Prezydencie !
Wzruszony ubiawarn. życzliwości, okazanej mi 

przy sposobności mego wyboru na prezesa Koła pol­
skiego jednomyślną uchwalą Świetnej Reprezentacyi 
stolicy kraju, tudzież przez całe Prezydyum te j Repre­
zentacyi, szlę na ręce JW . Pana Prezydenta wyrazy 
szczerej podzięki.

Świetna Rada naszego kochanego grodu była 
pierwszem polem mej politycznej pracy, w pracy tej 
nabierałem pierwszego doświadczenia i hartu dla szer­
szej działalności politycznej, podobnie iak wielu mężów', 
którzy z tej samej szkoły wyszli i mieli szczęście za­
służyć się dobrze Ojczyźnie. Mojem gorącem pra­
gnieniem i jedyną ambicyą jest i będzie, abym kiedyś 
mógł zająć godne miejsce wśród owych zasłużonych 
dla narodu, kraju i stołecznego gniazda. Czeka mnie 
trudna praca i walka, tern trudniejsza, że niema nie­
stety zgody w naszej skołatanej Oiczyźnie i w naszem 
społeczeństwie, znękanem w'alką i zawadami. Wśród tej 
czekającej mnie pracy oędzie dla mnie p o cecn ą  i bodź­
cem myśl, że tam w Ojczyźnie, stołecznem gnieździe, 
są światli i zacni mężowie, którzy mnie znają 1 rozu­
mieją, są serdeczni druhowie, gotowi użyczyć m; swej 
moralne] pomocy i poparcia. O  tę życzliwość i ufność 
proszę na tym nowym posterunku, pełnym odpowie­
dzialności, jeżeli zaś nadarzy mi się sposobność uczy­
nienia czegoś dobrego także dla naszei stolicy, będę 
szczęśliwy, gdy w ten sposób spłacę część długu dla 
moich najbliższych.

Przyjrn J . W. Panie Prezydencie wyrazy wyso­
kiego poważania

* Głąbiński."
T reść tego listu przyięła Rada m. hucznemi okla­

skami.
Przystąpiono do porządku dziennego. P o kilku 

drobnych sprawach uchwalono wybudować przy szkole 
im. św. Elżbiety pomieszkania dla dozorców' szkolnych, 
nadto przyznano dozorcom szkolnym 10 proc. dodatku 
drcżyźnianego i podwyższono im tzw. „piecowe" z 2 k. 
na 4  k.

Dalej wybrano prez. Ciuchcińskiego do kuratoryi 
fundacyi im. śd Gosiewskiego w miejsce ś. p. Michal­
skiego.

Z porządku dziennego przedstawił r. S c h a y e r  
zarys aktu fundacyjnego śp. Gosiew skiego, o czem 
swego czasu pisaliśmy.

W rezu ltac ie  po krótkiej dyskusyi uchwalono akt 
ten z poD raw kam i kuratoryi przedłożyć namiestnictwu 
do zatwierdzeń.a.

Z kolei na wniosek ref. r. F e l d s t e i n a  odmó­
wiono żądaniu namiestnictwa, aby m agistrat w przyj­
mowaniu służby dawał pierwszeństwo tzw. certyfikaiy- 
stom tj. podoficerom. Sekcya V  zgodnie z magistratem 
uchwaliły, że takiego zobowiązania dać nie można, 
bo poza w ojskow oścą jest dość kandydatów zdatnych 
do pełnienia funKcyj woźnych w magistracie.

Na wniosek tego samego referenta uchwalone 
Dodwyźszyć opłaty w VI kl. liceum im. król. Jadwigi 
■t ó kor. na 8 kor., a nadto uchylić postanowienie, 
że nikt od opłaty nie może być uwolniony, ale ow­
szem, że 5 proc. uczenie może być uwoin.onych od 
całego czesnego, a 10  proc. od połowy.

Po załatwieniu kilku rekursów budowlanych 
i spraw administracyjnej natury —  zamicnął prezydent 
o godzinie kwadrans na 10 posiedzenie dla braku kom ­
pletu.

Z ostatniej poczty.

§ W yrok  w spraw ie szk o ln e j. Bochumska izba 
karna, jak donosi „W iarus", zajmowała się sprawą An- 
lomego Piotrow skiego, oskarżonego o obrazę nauczy­
cieli. Oskarżenie zarzucało, że Piotrowski poszedł 27 
czerwca do szKoły i przemocą zabrał swojego chłopca. 
Nauczycieli, którzy temu chcieli przeszkodzić, miał wy­
zywać od „psów niem ieckich". W rozprawach oświad­
czył nauczyciel Picker, że Polak, narodowiec, nauczy­
cielowi nie przyznaje prawa karania dzieci plagawi Czę­
sto przyznają dzieci Polaków, że w domu nie wolno im 
używać języka niemieckiego pod groźbą batów.

Sąd oświadczył, że oskarżony działał z usposo­
bienia wrogiego memczyźnie, aby zdeptać powagę szkoły 
niemieckiej. Żeby ohydnych (?!) zajść strajku szkolnego 
na wschodzie nie wprowadzić na zachodzie, trzeba —  
oświauczył sąd —  wymierzyć energiczną karę. P iotro­
wski zosiał za publiczną obrazę skazany n a  d w a  m i e ­
s i ą c e  w i ę z i e n i a .

Dla ilustracyi bezstronności sądów niemiecKich 
przytaczamy wyrok sądu w Gnieźnie, gdzie oskarżoną 
była N i e m k a  również o obrazę nauczyciela. Spotka- 
wszy razu pewnego nauczyciela, który ODił jej córkę, 
zaczęła go wyzywać, darząc go przydom kiem: Du ver- 
fluchtes A asl (Ty przeklęte ścierw o). Sąd skazał ową 
Niemkę na —  2 0  mareK kary II

§ Nauczyciel K ram arz, który pobił ucznia Kem­
pińskiego, tak, iż chłopiec na drugi dzień umarł, u c i e k ł  
p r z e d  ś l e d z t w e m .  Donosi o tern „ P o stę p ": „Przy 
sekcyi zwłok podobno uznał fizyk odolanowski, że to 
była stara choroba. Komisarz obwodowy kazał nauczy­
ciela wziąć w kajdany, aie inspektor powiatowy zabro­
nił. Nauczyciel tymczasem dat drapaka i już go n;e m a !"

§ P fo ce s  L iebkn echta . Przeciwko adwokatowiLieb- 
knechtowi, który jak wiadomo skazany został niedawno 
na półtora roku twierdzy za swą antyrnilitarną broszurę,

wytoczył obeeme starszy prokurator skargę dyscyplinar­
ną. Rezultatem tej skargi może być odebranie Lieb- 
knechtowi praw adwokackich.

§ Sp rzy siężen ie  w C zarn og órze. Były czarno­
górski prezydent ministrów A. Radowicz ogłasza w „Neue 
Fr. P resse" list, w którym zaprzecza jakiegokolwiek 
udziału w wykrytym w Cetynii spisku przeciw ks. Mi­
kołajowi, twierdząc, iż wmieszanie jego osoby do całei 
tej sprawy zawdzięcza swym politycznym wrogom 
w Czarnogórzu. Radowicz przebywa obecnie w Tryeście 
pod nadzorem policyi Dnia 11 b. m. komisya sądowa 
dokonała rewizyi w jego mieszkaniu w hotelu, rewizya 
nie dała jednak żadnych rezultatów, tak, iż sędzia śled­
czy nie znaiazł powodu do wytaczania kroKÓw sąao- 
wych. Prokuratorya jednak wniosła odwołanie od tego 
postanowienia do sądu apelacyjnego, który też rozkazat 
przedsięwziąć środki, zapobiegające ucieczce; woDec te­
go Radowdcza aresztowano i przetrzymano do dnia 16  
bm., poczem oddano pod dozór policyi.

§ Em igracya robotników  z Am eryki. Wczoraj 
donosiliśmy, iż emigracya robotników z Ameryki przy­
biera większe rozmiary, wskutek kracnu finansowego. 
Dziś nadchodzi wiadomość, że niemieckie towarzystwa 
okrętowe, jak Linia Hamburg-Arne-yka, chcąc wyzyskać 
Koniunkturę, podwyższyły już ceny przejazdu o 4 0 — 50 
m arek; nowy parowiec tej linii „Prezydent G rant“ wie­
zie 3 .2 0 0  emigrantów z Nowego Jorku do Hamburga.

§ Run na kasy w N iem czech. Przed paru dnia­
mi rozpoczął się run na K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  
w G d a ń s k u ,  pomimo iż instytucya ta znana jest ze 
swej solidności. W przeciągu jednego dnia Kasa zmuszo­
na była wypiacić 5 6 0  0 0 0  marek. Wkładki wynoszą 3 0  
milionów marek, kasa zdołała jednak zapewnić so b :e 
dostateczną ilość gotowki do przetrwania runu.

§ Z abó jstw o szw agra. (Z  sali sądowej). Donoszą 
n am : Czwarta kadeneya sądu przysięgłych w Przem y­
ślu rozpoczęła się od rozprawy przeciw Iwanowi Ge- 
rze, włościaninowi z Czernilowy, obwinionemu o zamor­
dowanie swego szwagra wśród sprzeczKi.

O baj szwagrowie, jako sąsiedzi, często prowadzili 
ze  sobą sprzeczki. Podczas jednej takiej sprzeczki 8 
sierpnia b r., gdy obaj byli podpici, chwycił Gera za 
noz i przebił nim dwukrotnie Łysiaka, który wskuteK 
tych ran nazajutrz zmarł. P-zed śmiercią przebity Ł y ­
siak wskazał na G erę jako na swego zabójcę.

Pomimo to oskarżony wypiera! się uparcie winy 
Po całodziennej rozprawie po przesłuchaniu wielu świad­
ków, świadczących na nieKorzyć obwinionego, trybunał 
uwolnił oskarżonego na podstawie werdyktu ławy przy­
sięgłych. Przysięgli 7 głosami zaprzeczyli winę oskai- 
żonego.

Podpalacz przed sądem . Pod przewodnictwem 
radcy Gładyszowskiego toczyła się 19 b. m. rozprawa 
o zbrodnię podpalenia, jakiej dopuścił się 60-letni Wa­
syl Hapała, w nocy z 19 na 20  sierpnia b. r. w Mo- 
krzanach Małych obok Sądowej Wiszni Dwukrotnie ka­
rany za dawniej popełnione zbrodnie, nie uprzykrzył so ­
bie widocznie celi więziennej, ale polubił ją, skoro ży­
cie w niej określił, jako najiepsze: „szczo meni szkodyt, 
tam łyżka i myska hotow a". — Pod wpływem wspo­
mnień tych dobrych czasów i pod gorszym wpływem 
piekącej zemsty, podłożył w dn.u powyższym z całą 
świadomością zapaloną siarkę pod pełną zboża stodołę 
sąsiada. Pożar zniszczvł w okam gniemu całe gospodar­
stwo. Schwytany Hapała przyznał się przed żandarmem 
do winy, do której się dziś nie poczuwa, podając, że 
uczynił to w obawie, aby nie został obitym. Skonfron­
towany uznał, że obawa ta była zbyteczną, gdyż postę­
powanie żandarma było jak najlago fniejsze, a zapytany 
ostatecznie zakończył: „ja niczoho ne znaju".

Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych skazano 
go n a  10 l a t  w i ę z i e n i a .

§ P rezyd ent D um y o au tonom ii P o lsk i. „Należy 
przedewszystkiem ustalić, jak mamy rozumieć autono­
mię —  powiedział p. ChomiaKow do korespondenta 
„Russk. S ł .“ . Jeżeli pod tern mamy rozumieć stworze­
nie drugiej Finlandyi, t. j. Daństwa w państwie, to j? 
wteay prędzej zgodzę się na zupełne oddzielenie Polski. 
Oczywiście, nie jestem stronnikiem polityki rusyfikacyj- 
nej i jestem przeciwnikiem asymilacyi, jak również 
wszelkich ograniczeń w dziedzinie p-zeiawów samo- 
określenia narodowego i kulturalnego odrębnych naro­
dowości. Mojem zdanie są to dążenia bezpłodne. Asy- 
milować Polskę jest to toż samo, co asymilować Chiny. 
Praca nietylko bezcelowa, lecz i szkodliwa, ponieważ 
asymilacya nic więcej ponad nienawiść nie da. Prócz 
tego nie można mierzyć Polaków jedną mi irą z innymi. 
Posiadają oni wiele odrębnych interesów, wytworzonych 
przez historyczne i geograficzne warunki. Nie liczyć się 
z niemi, byłoby to wierzgać przeciw ościeniowi. Przy­
pominam sobie udział ich w komisyi agrarnej Rady 
państwa. Gdy zaszła mowa o wywłaszczeniu ziemi, 
Polacy oświadczyli, że w Rosyi to należy przeorowa- 
dzać, w Polsce zaś — powiedzieli oni —  pozwólcie 
nam samym rozporządzać s ię : warunki u nas są inne.
Wtedy ja poprosiłem —  śm iejąc się, powiedział prezy­
dent Dumy —  czyby nie można było przyłączyć Sy- 
czewki mojej do Polski i mnie stać się Polakiem ? “

iU I fM G Ś S r  TELEtłfiftFIŁŁRfc

Rada państwa.
Z  Koła polskiego.

W iedeń (T B K .). „Poln. C orr.“ donosi: Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła polskiego p. Kozłowski za­
proponował, aby Koło nie przyjęło ao wiadomości re- 
zygnacyi dr. Dulęby z godności wiceprezesa Koła.

Dr. Dulęba obstawał przy swej rezygnacyi.
W głosowaniu rezygnacyę dr. Dulęby przyjęto.
P. ks. Pastor wniósł, aby Koło dokonało wyboru 

tylko dwóch wiceprezesów, a wybór trzeciego odroczyło 
aż do wyjaśnienia się sytuacyi w Kole. Wniosek ten 
przyjęto. ,

P . CzayKOwski podaje dc wiadomości Koła, że 
z pewne' strony Dodmesiono jego kandydaturę na wice­
prezesa Koła jako kandydata konserwatywnej mniejszo­
ści parlamentarnej. Mówca czyni jednak wniosek, aby 
wiceprezesem Koła wybrano hr. Dzieduszyckiego, który 
oświadczył, że godność tę przyjmie.

W  głosow aniu w ybrano w iceprezesam i hr. D zie- 
duszyckiego 35  głosam i i p Stw iertn ię 3 5  głosami. 
11 kartek oadano białvch.

Prezes Głąbiński podziękował ustępującemu wice­
prezesowi, drowi Dulębie, za jego dodatnią działalność.

Nastąpiła dyskusya nad sprawą Wandy Dobro- 
dzickiej.

P o  dłuższej i dość burzliwej dyskusyi, w sprawie 
D. Wandy Dobrodzickiej, w ciągu której szereg mó­
wców protestował przeciw poniżeniu sądów galicyjskich 
i naruszeniu niezawisłości sędziowskiej, postanowiono 
głosować za nagłością wniosku p. Stapińskiego, wnie­
sionego w tej sprawie, jednakże przeciw meritum wnio- 
ska. Odrzucono natomiast wniosek dodatkowy p Sto- 
handla, zawierający ostre potępienie dla ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Następnie Koło postanowiło głosować przeciw 
wnioskowi nagłemu p. Hajna, w sprawie publicznej ma- 
nifestacyi luuowej przeciw drożyźnie środków żywności, 
jednakże złożyć w Izbie wyczerpujące umotywowanie.

Na końcu posiedzenia przyszła pod obrady sprawa 
reformy wyborczej do sejmu. Prezes Głąbiński zapewnił, 
że dołoży wszelkich starań, aby została zwołana sesya 
sejmowa i zaznaczył, że sprawa reformy wyborczej musi 
być załatwiora przed rozwiązaniem Sejmu. Na zapyta­
nie posła Potoczka w sprawie ustawy drogowej, oznaj­
mił piezes dr. Głąbiński, że interweniował u ministerstw 
w sprawie tei ustawy. Ze strony ministerstwa wojny 
były poważne przeszKody co do par. 2 , jednakże mini­
ster wojny przyrzekł pomyślnie załatwić tę sprawę.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Z  klubów.

W iedeń. (T B K .). „Konserv. K orresp." io n o s i : 
Czeski narooowy klub katolicki odbył wczoraj pos.e 
dzenie pod przewodnictwem dr. Hrubana. Po szczegó­
łowej dyskusyi powzięto następującą uchwałę: Klub
w zasadzie oświadcza się za wspólnem postępowaniem 
z klubami czesko-agrarnym i mlodoczeskim a miano­
wicie we wszystkich sprawach narodowych i prawno- 
państwowych, jak również w sprawie uregulowania sto ­
sunku do rządu i do innych stronnictw parlamentarnych 
Klub zastrzega sobie jednakże bezwarunkowo wolność 
co do zachowania swego specyalnego programu we 
wspólnym narodowym klubie.

Kom isya ugodow a.
W iedeń (T B K .). W czoraj przedpołudniem odbyło 

się posiedzenie komisyi ugodowej, na którem po krót­
kiej dyskusyi przyjęto art. 6  do 8.

Przy art. 9 — 10, dotyczących umowy z austr. 
kolejami państwowemi. przemawiał p. Kolischer, poczem 
posiedzenie odroczono do g. 3 popoł.

W ciągu dyskusyi nad art. 9 i 10, zafcrał głos p. 
dr. Wittek, a następnie p. dr. Battaglia, który oświad­
czył, że ogólne podwyższenie taryf nie jest gospodarczo 
odpowiednim środkiem dla podwyższenia rentowności 
kolei państwowych i zwiększenia ich wydatności. Byłoby 
to możliwem tylko w drodze racyonainej polityki inwe­
stycyjnej, w której ramach leży w pierwszej linii upań­
stwowienie kolei prywatnych.

Po przemówieniu p. Ellenbogena, zabrał głos mi 
nister kolei dr. Derschaita, który w jednogodzinnej prze­
szło mowie dawał szczegółowe wyjaśnienia.

Na tern obrady przerwano. Następne posiedzenie 
dziś rano.

Kom isya prasow a.
W iedeń (T B K .). Komisya prasowa obradowała 

wczoraj nad wnioskiem p. Sylyestra w sprawie proje­
ktu ustawy prasowej. Minister sprawiedliwości Klein 
oświadczył, że rząd jest za ogólną reform ą ustawy pra­
sowej i projekt przedłożony uważa za odpowiednią pod­
stawę do dalszych obrad. Minister wskazuje na zmiany, 
zawarte we wniosku, w porównaniu z przedłożeniem 
rządowem, wn.esionem w Izbie poprzedniej i sądzi, że 
różnice dadzą się wyrównać. Minister wyraża życzenie, 
aby reforma ustawy prasowej przyszła do skutKu.

Nad przemówieniem ministra wywiązała się dy­
skusya, w której trakcie minister Klein ponownie pod­
niósł, że rząd szczerze pragnie wyrównania zachodzą­
cych dyferency,. Więcej minister dziś pov'iedzieć nic 
może, zapewn!a tylko, że gorliwie popierać będzie prace 
komisyi.

Uchwalono wybrać suhkomitet dla dalszych obiad.



H rabia W ojciech  D zied uszycki.
W iedeń (Tel. wl.). Dzienniki donoszą, że polski 

minister-rodak, hr. Dzieduszycki, który niebawem ustąpi, 
udać się ma na dłuższy pobyt za granicę, a w pier­
wsze; linii uda się ao Egiptu.

S an k cy a  ustaw y.
W iedeń. (T B K .). Cesarz sankcyonował uchwaloną 

Drzez Sejm  galicyjski ustawę w sprawie tępienia myszy 
polnych.

M ianow ania i p rzen iesien ia .
W iedeń. (T B K .). Minister sprawiedliwości prze­

niósł sekretarza sądowego dr. Józefa Serkow skiego 
z Żurawna do Lwowa, adjunkta sądowego Włodzimie­
rza Iwanickiego z Uhnowa do D roh obycza; zamiano­
wał sęaziami pow iatow ym i: sekretarza Bronisława Ra­
da w Borszczow ie, adjunktów Adama Żmudzińskiego 
(z Dobrom ila w Rymanowie), Erazma Drozdowskiego 
(z Jarosław ia w Donnie), sekretarzami adjunktów : Fi 
lareta Grabowieńskiego (z Bolechow a w Drohobyczu) 
Dymitra O strow skiego (z Nowego Sioła w Borszczo- 
wie), Tadeusza Zajączkow skiego (ze Śniatyna w 2 u - 
rawnie), Eligiusza Janickiego (ze Skoiego w Uhnowie), 
Stanisława Eminowicza (z Żydaczowa w Borszczow ie).

O bniżenie podatku od cukru.
W iedeń, (T B K .) W czoraj wieczorem pod przewo­

dnictwem bar. B ecka, w obecności ministra dra Kory- 
towsKiego i szefa sekcyi BernatzKiego odbyła się kon- 
fereucya z szeregiem posłów, należących do rozmaitych 
stronnictw'. Omawiano poruszone z różnych stron ży­
czenia o b n i ż e n i a  p o d a t k u  o d  c u k r u .  O m a­
wiano tę SDrawę szczegółowo ze stanowiska techniczno- 
podatkowego, budżetowego i gospodarczego. Dyskusya 
oęazie w przyszłym tygoaniu dalej prowadzona.

P odrożenie zapałek.
P raga (Tel. wł..). Fabrykanci zapałek, związani 

w kartel, postanowili podwyższvć cenę zapałek o 10 
procert w całem państwie austryackiem.

Niepokoje z powodu drożyzny.
K iadno. (T B K .). Onegdai odbyły się aemonstra- 

cye z pow'odu drożyzny Przed aomem robotniczym 
z brało się około 1 2 0 0  osób, które następnie chciały 
udać się na rynek, aby urządzić tam demonstracyę. 
Żandarmerya rozprószyła tłum. O  10 w nocy był już 
spokój.

Urzędnicy kancelaryjni.
W iedeń (Tel. wł.). Poseł Gold przedstawił mini­

strowi skarpu, KorytowsKiemu, deputacyę państwowego 
Związku urzędników' kancelaryjnych w urzędach polity­
cznych, która prosiła o awansowanie trzeciej części 
urzędników tej kategoryi do dziewiatei klasy rangi. Mi­
nister obiecał uwzględnić to życzenie wedle możności.

Z w iązek  p o słów -tech n ików .
W iedeń. (T B K .). W eaług jeanej z korespondencyj 

parlamentarnych posłowie technicy odbyli wczoraj kon- 
ferencyę, celem utworzenia wolnego Związku techniKów. 
Przewodniczącym wybrano inżyniera dr. Kaftana, sekre­
tarzem między innymi p. Sikorskiego.

P o wyczerpującej dyskusyi, w której z Polaków 
zabierali głos pp : Stwiertnia, Zarański i Zieleniewski, 
przyjęto następujące rezolucye, które mają być podane 
do wiadomości prezydenta gabinetu br. Becka z prosoą
0  uwzględnienie:

1) Wolne zjednoczenie posłów-techników Izby po­
selskiej widzi w skupieniu agend kolei państwowycn, 
dotyczących zwłaszcza budowy dróg i mostów, jakoteż 
agend melioracyjnych i górniczych w utworzyć się ma- 
jącem  ministerstwie robót publicznych, znaczny postęp
1 rozw ój gospoaarK i państw ow ej. W szystkie k ieiu jące  
m iejsca w tern m inisterstw ie należy obsad zić technikam i

2) Związek wyraża przekonanie, że z okazyi wy­
dzielenia spraw górniczych z ministerstwa rolnictwa 
i przekazania ich nowemu zarządowi centralnemu, sa ­
modzielność istniejącej od dawna sekcyi górniczej nie- 
tylko mus: być utrzymaną, ale jej kompetencya rozsze­
rzoną

P o połudmu wczoraj deputacya, złożona z prze- 
wodn czącego i czterech posłów, między którymi byli 
pp. Sikorski i Zarański, przedłożyła prezydentowi ga­
binetu br. Beckowi te rezolucye.

Br. Beck zapewnił deputacyę, iż uznaje znaczenie 
tych rezoiucyj i równość stanu technicznego z pra­
wniczym.

P rzeciw ko Z jazdow i kato lickiem u .
W iedeń (Tel. wł.). Niemieccy posłowie w liczbie 

8 0 , a mianowicie członkowie stronnictwa niemiecko-ra- 
dykalnego, niemiecko-postępowego i niemiecko narodo­
wego zebrali się wczoraj w południe w parlamencie i 
uchwalili rezolucyę, zwracającą się przeciwko rezolucyi 
zjazdu katolickiego. Rezolucya potępia zamysły kleryka- 
lów, którzy pragną wykorzystać swoją obecną władzę i 
o 'piera z całą stanowczością usiłowania, aby podkopać 
wolność nauki, jakoteż odpiera ataki, wymierzone prze­
ciwno uniwersytetom n.emieckim.

R ezolucya ta  spow oduje rozłam  w kom itecie wy­
konaw czym  12 , w którym  zasiad ają także człoi.KOwie 
partyi chrześciańsko-społecznej.

W ybory m ie jsk ie  w G racu .

G rac (T B K .) Przy wczorajszych wyborach do 
Rady imeiskiej z III ciała wyborczego wybrano pięciu 

ndydatów socyalno-demokratycznych 1241 do 1340  
glosami. Kandydaci chrzcści;3nsko-spoleczni pozostali 
w mniejszości, otrzymawszy 4 9 2  do 5 3 4  głosów.

Sytuacya na W ęgrzech .
B udapeszt (Tel. w i j.  Przedwczorajsze zajścia na 

posiedzeniu sejmu wykazały jasno, że przesilenie pre

zydyalne nie jest jeszcze zakończone. W iększość posłów 
ze szemraniem przyjęla zarządzenia prezesa Justha. 
Jusih był zdecydowany wczoraj nie jawić się już na 
posiedzeniu Izby, jednakże nakłoni! go do tego minister 
Koszut, żeby teraz do dymisyi się nie podawał.

Przesilenie prezydyalne napawa rząd pewnemi 
obawami, gdyż położenie rządu jest obecnie dość kry­
tyczne.

Cnodzi bowiem przedewszystkiem o to, aby do 
1 stycznia 1908  Izba zawotowala ugodę, czasu jednak 
pozostaje już nie wiele. T o  też słychać, że rząd zamie­
rza wnieść ustawę, upoważniającą go w drodze rozpo­
rządzenia wprowadzić w życie przedłożenia ugodowe, 
na wypadek, gdyby sejm po dzień 31 gruonia b. r. 
ugody nie uchwalił.

W obec tego zależeć musi rządowi na tern, żeby 
nie pogarszać sytuacyi przez przesilenie prezydyalne.

W czoraj rano zebrali się ministrowie na wspulr.ą 
naradę i postanowili oświadczyć swą solidarność z pre­
zesem Justhem, tak, że wszelkie kroki, czynione przeci­
wko Justnowi, muszą być uważane jako wystąpienie 
przeciwko gabinetowi.

Pertraktacye, jakie się miały toczyć między Ju ­
sthem a Medakowiczem, wczoraj s.ę nie odbyły z po­
wodu, że Justh, nosząc się z myślą ustąpienia z preze­
sury, nie czuł się powołanym do rozpoczęcia podobnych 
pertraktacyi.

Podczas wczorajszego posiedzenia w kuloarach 
Izby dyskutowano obszernie nad kwestyą przesilenia 
prezydyalnego.

Słychać, że między posłem partyi ludowej, Sm re- 
csanyi‘m, a prezesem Justhem przyjść miało do snrawy 
honorowej, z powodu ostrej krytyki, jaką wygłosił p 
Smrecsanyi o postępowaniu Justha.

B udapeszt (T B K .). W kuloarach sejmu, prezydent 
Justh oświadczył wobec grupy posłów, że złożył przy­
sięgę na regulamin i musi go ściśle wykonywać. Nigdy 
nie dopuści on do naruszenia regulaminu, który uważa 
za najsilniejszą rękojmię konstytucyi. Będzie go stoso­
wał względem każdego, a zatem także względem Chor­
watów, a nawet, gdyby zaszła tego potrzeba, względem 
własnej partyi.

Wtorkowe wystąpienie pizeciw sobie nazwał nie- 
godnem. W końcu uświadczył, że właśnie partya nieza­
wisłości obaliła rząd dawny za to, że naruszył św.ętość 
regulaminu sejmu węgiersk.ego.

B ud apeszt (W ęg. B. kor.). Oświadczenie prezy­
denta Izby p. Justha, wypowiedziane wczoraj, było przed­
miotem dyskusyi na posiedzeniu paityi ludowej.

Pp. Brezanyi i Br. Rakovszky wyrazili się w bar­
dzo ostry i obrażający sposób o postępowaniu prez. 
Justha.

Wśród posłów stronnictwa niezawisłości powstało 
wskutek tego wielkie niezadowolenie. Oświadczyli oni, 
że tak zasadniczej kwestyi nie powinno się zaostrzać i 
przenosić na pole rycerskiej rozprawy.

Przy końcu wczorajszego posiedzenia sejmu, pre­
zydent Justh zaprosił do siebie dziennikarzy i podniósł, 
że jego oświadczenie komentowano w ten sposób, ja ­
koby putępiał postępowanie obu wiceprezydentów. Ten 
komentarz jest fałszywy, gdyż tego nie Dowiedział i nie 
atakował obu wiceprezydentów, a jedynie potępił po­
stępowanie poszczególnych posłów ze stronnictwa nie­
zawisłości na onegdajszem posiedzeniu sejmu.

B udapeszt (TB K  ). Seim węgierski uchwalił arty­
kuł 9 autonomicznej taryfy celnej, poczem dalsze ob­
rady odroczył do dzisiaj rana.

Budapeszt. (T B K .) Komitet wykonawczy stron 
nictwa niezawisłości zajmował s;t; na wczorajszej konfe- 
rencyi sprawą prezydenta justha i uchwalił, że wszyscy 
członkowie komitetu wykonawczego z całej siły mają 
w tym kierunku działać, aby wypadki, jakie się roze­
grały onegdaj, więcej się nie powtó-zyły i aby człon­
kowie stronnictwa nie remonstrowali przeciw zarządze­
niom prezydenta. Także co do rozwiązania sprawy 
chorwackiej przyszło do porozumienia, szczegóły jednak­
że utrzymano w tajemnicy.

B udapeszt. (Węg. B . kor.) Prez. Justh mianował 
swymi sekundantami margr. Pallaviciniego i posła Na- 
vaya celem zażądania w jego imieniu zadośćuczynienia 
od posła Smrecsanyiego za jego wyrażenia, użyte wczo­
raj przed południem w kuloarach Sejmu. Zastępcy obu 
stron po wzajemnych oświadczeniach załatwili sprawę 
w drodze ugodowej.

B udapeszt. (Węg. B . kor.) Stronnictwo ludowe 
uchwaliło jednomyślnie co następuie: Stronnictwo po­
chwala zupełnie zajęte przez wiceprez. Rakuvszkyego 
stanowisko w sprawie regulaminu i wyraża mu za to 
podziękowanie, pełne zaufanie, oraz zapewnia o swem 
dalszem poparciu. Rakowszky podziękował za wyrazy 
zaufania.

Pos. Benic ky oświadczył, że na sobotniem po­
siedzeniu Izby wystosuje do prezydenta mimstrów in- 
terpelacyę, w której poruszy postępowanie austryackiego 
m imstra Praszka z okazyi pobytu księdza Hlinki w W ie­
dniu, zdaniem mówcy bov iem, Praszek miał wmieszać 
się do wewnętrznych spraw węgierskich.

Nowa ustawa antypolska.
F ran k u rt (Tel. wł.). Berliński reprezentant „Frankf- 

Z tg .\  który, jak wiadomo, utrzymuje stosunki z urzędo- 
wemi sferami, potw ierdza, iż now a ustaw a antypolska 
zażąda 4 0 0  m ilionów  m arek na w zm ocnien ie fundu­
szów  kolonizacy jnycb

„F ran k f. Z tg .“ ośw iadcza, iż, sądząc według 
p ro jek tu , nowa ustaw a była by n ajd ale j idącym  środ ­
k iem , jak i w ogóle dotychczas stosow ano lak pod

w zględem  finansow ym , ja k o  też i pod praw no-poli- 
tycznym .

W pływ ow e koła  chciały  by przeprzeć now ą 
ustaw ę w obu fzaach sejm u pruskiego jeszcze przed 
Bożem  N arodzeniem , jed nakże nanow o obudzone w ą­
tpliw ości w śród różnych stronnictw  co do w artości 
tego p ro jek iu , stanow ią gw arancyę, iż kroK, pociąga­
jący  za sobą tak  ważne skutki, będzie należycie ro z­
w ażony.

Z drow ie kró la  rum uńskiego.
B u k areszt. (Rum. Ag. tel.). Rozpowszechnione 

wiadomości o c n o r o b ie  króla Karola rumuńskiego s?  ̂
zupełnie bezpodstawne. Król, jak zwykle, o d b y w a  ku 
racyę na polecenie lekarzy, stan jego jest z.UDelnie za­
dowalający.

T rz ę s ie n ie  ziem i.
R eggio di C alabria . (T B K .) Wczoraj o 6 wie­

czór nastąpiło silne trzęsienie ziemi w Ferruzzano, 
Brancaleone i innych poblizklcli miejscowościach. — 
Wśród ludności zapanował popłoch, mieszkańcy uciekli 
w pole.

A resztow anie dynam itarddw.
Londyn (Tel. wl.). „Daily M ail“ donosi z Ma 

drytu, że w średku miasta w jednym z domów nasią 
piła eKsplozya bomby dynamitowej. Policva uwięziła 2 
ludzi, którzy rozporząazali jeszcze 1O0 bombami dyna- 
mifowemi, a przy których znaleziono nadto papiery 
kompromitujące

K rach am erykański.
T ryest (Tel. wł.). W przyszłym tygodniu przybywa 

tu 2 0 0 0  węgierskich emigrantów z Ameryki, którzy nie 
znaleźli tam zajęcia.

S trajk  kolejowy.
Kalkuta (T B K .). Wskutek wybuchu strajku na 

wschodnio-mdyjskiej kolei, w miejscowości Asansol zo­
stało na stacyi przeszło 6u 00  podróżnych. W Kalkucie 
odczuwać się daje brak węgla.

T rzecia  Duma.
P ete-sb u rg . (Tel. wł.). Przy wyborach członków 

prezydyum Dumy blok lewicowy postawił kandydaturę 
geologa Lutugina, profesora instytutu górniczego, któ­
rego z tego powodu urlopowano, jakkolwiek miał on 
wykończyć ważną robotę, tmanowicie wygotowanie 
karty geologicznej basenu dońskiego.

W kołach październikowców, skłaniających się 
na lewo, wybór ks. Wołkońskiego na wiceprezesa i So 
zanowicza na sekretarza wywołał przygnębienie. Ostatni 
w drugiej Dumie z powodu swei krnąbrności był kilka­
krotnie przywoływany do porządku 

Rada państw a 
P etersb u rg . (Pet. Ag.) Na wczorajszem posie 

dzeniu Rady państwa wybrano trzy komisye skarbową, 
ustawodawczą i komisyę dla spraw osobistych i we­
wnętrznych. Uchwalono przekazywane przez Dumę Ra­
dzie państwa projekty ustaw oddawać komisyi ustawo­
dawczej.

W rzenie wśród studentów.
Kijów (T B K .). Rada profesorów politechniki uchwa­

liła zamknięcie instytutu na czas nieograniczony z po­
wodu, że studenci na zgromadzeniu uchwalili solidarność 
ze słucnaczami uniwersytetu zamkniętego.

V 'ied er.. (T B K .) Król grecki złożył wczora
cesarzowi wizytę, która trwała 15 minut Przybyła tu 
królowa grecka.

K^ach c z y  w p i n a ?
Brak gotówiei jest ciągle w Ameryce tak w ielf', 

że n. p. pewien Filadelfijczyk, który przybył tymi unia 
mi do N. Yorku i stanął w hotelu, znalazł się w wjel 
kim kłopocie. Miai bowiem przy sobie zamiast pienię 
dzy czek na 100 dolarów (około 5 0 0  kor.) i... nigu/i. 
go zmienić nie m ógł! '

Ten brak gotówki jest tak wielki i tak zdumiewa 
jący, że budzi rozmaite podejrzenia, a wyraz jedrienic 
z mch dal w dzienniku „L 'Echo de P aris“ znany narr 
PoiaKom publicysta p. Henry de Noussanne. O to tw.er 
dzi ni mniej ni więcej, jak, że Amerykanie mają dość 
złota sami, aby zapcbieuz obecnemu brakowi gotówki 
chowają je jednak jako skarb wojenny w prżewidywn 
niu niedalekiego starcia z Japonią i wolą .na bieżące 
potrzeby pożyczać za granicą. W ten sposób ich po­
życzki są ukrytemi pożyczkami wojennemi.

Punktem wyjścia rozumowama p. de Noussannt 
jest urzędowa statystyka amerykańska za rok cały, — 
która twierdziła, iż w Stanach Zjednoczonych znajduje 
się złota aż za półósma miliarda.

„Studyuiąc bardziej z blizka tę kwestyę —  pisze 
p. de Noussanne, zauważyłem, że w orędziu prezyden 
ta Stanów Zjednoczonych do kongresu w Waszyngtonie 
z dnia 1 października 1903  powiedziano wyraźnie, że 
zapas złota w skarbie dosięgał wówczas 6 5 4 ,8 1 1 .7  ](  
dourów , czyli 3 mmardy 3 9  milionów franków.

„W tym samym czasie zapas ziota w Banku Fran 
cuskim wynosił 2 miliardy 391 milionów frankó.v. Ter 
zapas —  można się o tern przekonać —  pozostał bar 
dzo widocznie ten sam od lat czterech Owoż ma sit 
ochotę przypuścić, że zapas złota w skarbie amerykań 
skim nie mógł się również bardzo zmienić w istocie 
od tej daty, gdyż jeżeli złoto, które byłe w Ameryce 
a które nagle miaio nibyto zniknąć, nie powróciłc 
w znacznej części przynajmniej, do kas Banku kraju



4 „ S Ł O W O  p O L SK IE  “ Nr 5 4 2  czwartek 21 listopada 1 9 0 7 .

który jest bankierem całego świata (tj. Francyi, p. Red.) 
gdzież się znajduje zatem ?

„Ponadto skarb Stanów Zjednoczonych nie był 
sam, który posiadał rezerwę monetarną. Czytam bo­
wiem w nrze „Bulletin de statistique et de legislation 
com parće" z dnia 1 lutego 1 9 0 4 , że zapas monetarny 
Żjednoczonych Banków w Nowym Yorku wynosił 1203  
milionów.

„Jednem słowem, przed trzema laty oticyalne 
statystyki amerykańsKie stwierdzały istnienie conajmmcj 
połpięta miliarda w zlocie, które drzemało w piwnicach 
wielkich instytucyj kredytowycn Republiki i Stanów Z je­
dnoczonych. Co się stało z tern złotem ?...

Odpowiedź p. de Noussanne na to pytanie za­
mieściliśmy na początku artykułu złoto owo, jego 
zdaniem, jest jak było, a Amerykanie mimo to poży­
czają za granicą, aby nie pozbyć się gotówki na czas 
woiny, którą widocznie uważają za nieuniknioną.

P . de Noussanne Dowołuie się, jako na poparcie 
swycti domystów, na doniesienie jednej z agency, tele­
graficznych, co prawda, nie mającej sławy europ^skmj, 
mianowicie na telegram „Agence Fournier“, który 
donosił:

„1) że pożyczka krótkoterminowa jest w Stanach 
Zjednoczonych oczekiwana,

„2) że Japonia protestuje przeciw ewentualnemu 
dopuszczeniu tej pozyczki na giełdę paryską,

„3) że dyplomaci japońscy uważają za „bluff“ 
(fałszywy manewr) obecny głód złota w Stanach Z je­
dnoczonych, gdyż kryzys wywołano rozmyślnie w celu 
umożliwienia Ameryce utworzenia sobie skarbu wo­
jennego*.

P. de Noussanne posuwa się dalej w swych po 
dejrzeniach i twderdzi, że nie jest to przypadkiem, iż 
Ameryka w celu zapobieżenia rzekomemu przesileniu, 
śc ąga złoto 7. Anglii, a nie skąd inąd. „Czyż nie na­
suwa to myśli —  powiada — że w celach poi.tycznych 
Ameryka próbuje zubożyć pod wzgledem gotówki An­
glię, sojuszniczkę Japonii ? “

Sw oje, bardzo sensacyjne, choć niepozbawione 
jakiejś przecie cząstki prawdopodobieństwa, wywody, p. 
de Noussanne kończy :

„To pewne, ze niema nic tasnego w historyi 
krachu amerykańskiego, i że niema bezwątpienia więcej 
szczerości w deklaracyach ekonomicznych i polity­
cznych, jakie dochodzą nas z Ameryki, iaK w deklara­
cyach pokojowych i c dobrych stosunkach z Japonią, 
które od sześciu miesięcy mężowie stanu Stanów Z je­
dnoczonych rozgłaszają na wszystkie , strony świata 
i z wielkim hałasem ".

NA M A R G I N E S I E .

BAJKA.
Pr^ed swoja budką leżał i odpoczywał pies łańcucho­

wy, myśląc o zm kom ości świata.
Nagli dał się  słyszeć w pobliskim ogrodzie cudny 

śpiew słowika. P ies nastawił uszy i słuchał z zachwytem.
Był oszołom iony prześlicznym śpiewem najmuzykal- 

nieiszego ptaka. I długo, długo nie m ógł wyjść z zachwytu.
W reszcie obudziła się w ps-'e zawiść.
—  Czemu ja  tak. nie potrafię śpiew ać — pytał sam 

siebie —  czemu mój głos nie podob i się  nikomu i zam iast 
zachwycać, tylko .traczy  w szystkich?

A po chwili zreflektow ał s ię  i rzecze do słowika 
z przekąsem :

—  Śpiew asz nieźle, to prawda, lecz nie masz dobrej 
szkoły uczj łeś s ię  za m ało. Spróbuj naprzykład szczekać 
do księżyca, jak ja  to  czy n ię , codziennie, założę się, że ty 
tego nie potrafisz... KI.

Za rubrvkę tę R o d ak cy a  nie odpowiada.

Gkalista Dr. Jaworski August
tful- S y k s t a . a l c a  3 .5 .  — T elefon  nr. 1060. 
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Wiadomości bieżące.
■ p » a ir t e x <  n i ą  m e l e * r * l « s i e x n e  (z obserw ato

ryu n astronom . .Poiiteariniki) w a. 20 listopada b. r.:
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Uw aga: Z rana śnieg, następnie pogoda przy po 
chmurnem niebie.

Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu­
rzeniu.

W ied eń . (TBK.) Przt powiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W ualicyi wschodn.ei:
Pochmurno, słabe wiatry, zim no; stan trwa dalej bez 

zmiany.
W Galicyi zachodniej:
Przeważnie pochmurno, słabe wiatry, zimno, w nocy

mróz.

-r- Nasz fe jle to n  Po ukończeniu powiastki Wellsa 
rozpoczniemy w odcinku wydania porannego druk bar­
dzo ciekawej noweli historycznej T eod ora  Je sk e -C lio in - 
skiego pt. „Klara z M ikorzyna“ .

-+- Z uniw ersytetu . P. Ignacy Schipper, rodem

z T arnow a, otrzym ał na uniw ersytecie Jag ie llo ń sk im  
stopień doktora praw .

-r- W T ow arzystw ie s trzeleck iem  odbędzie się  w so ­
botę 23 b. m. W ieczór św. Katarzyny. Kom itet zab awowy 
dołożył i tym razem wszelkich stara i , żeby w ieczór ten 
wypadł jar, najlepiej Zabawę rozpocznie p rzidsfaw ienie 
komedyi Benedixa „Broń n iew ieścia1 a następnie jedno- 
aktow ej kom edyjki ze śpiewami p. t. „Słow icze “. Po przed­
stawieniu rozpoczną się  tańce, k-ttTre zazwyczaj na strzelni 
cy trw ają do dnia białego- W stęp dla członków  Tow . ? 
kor., dla wprowadzonych gości 3 korony, bilet familijny dla 
czteie  li osó b  kor. 4, dl? czterech gości kor. ó. Do tańca 
przygrywać będzie muzyka 15 p. p.

—r- Nowe publiczne m iejsca ustępow e. W budżecie 
miasta Lwowa na rok przyszły mieści się między inny­
mi kredyt na buaowę czterech nowych publicznych 
miejsc ustępowych. Mają one stan ąć : 1. na skwerze
przy placu Bernardyńskim ; 2 . na skwerze ulic B atore­
go, Kochanowskiego i Pańskiej I 3 . na skwerze u zbie­
gu ulic Jabłonowskich, Pełczyńskiej i Z yblikiew icza; 4 . 
na Wałach gubernatorskich u wylotu ui. Ruskiej. Maią 
to być pawilony żeiazne, a koszi każdego ooliczono na 
12 50 0  koron.

-i-  Z  powodu wyzysku ze strony rębaczy. Kilka 
stowarzyszeń urzędniczych odniosło się do nadprokura- 
toryi państwa o to, aby aresztantom dozwolono rąbać 
drzewo. Nadorokuratorya zwróciła się w tej sprawie do 
magistratu m Lwowa, a magistrat stwierdził, iż ręba­
cze nadużyli swych przywilejów i przekroczyli warunki, 
pod którymi uzyskali zniesienie konkurencyi ze strony 
zarządów więzień.

Jest zatem nadzieja, że publiczność będzie mogła 
używać znowu więźniów do rąbania drzewa.

-r- K ronikę skandalów lwowskich wzbogaciła nowa 
skandaliczna afera, którei „bohaterem " jesi Władysław 
H., b. dzierżawca dóbr ziemskich. H. mężczyzna około 
3 0  letni, przed kilku laty objął po śmierci swego ojca 
dzierżawę, którą utrzymywała jego rodzin? od szeregu 
lat, bawiąc się jednak wesoło we Lwowie, przehulał 
wkrótce wszystko.

Straciwszy dzierżawę, przeniósł się ze swą matką 
we wrześniu 1906  na stale do Lwowa. W styczniu br. 
poznał się H. pod pozorem kupna kamienicy z p. Anielą 
S . rozwiedzioną żonę aptekarza, właścicielką kamienicy 
przy ul. św. Józefa i wkrótce przelotna znajomość zmie­
niła się w stały stosunek. O kupnie kamienicy nie było 
już mowy —  na co zresztą H. nie miał pieniędzy —  
natomiast rozpoczęło s>‘ę systematyczne wyzyskiwanie 
pani S . H. oddał się znowu hulance, w ciągając w nią 
p. S . Dom p. S . zmienił się w karciarnię; wycieczki, 
zabawy, wystawne kolacye, teatr, coiosseum, jazdy po 
spacerach na „gumach" , pochłaniały grube sumy, czer­
pane z kieszeni p S . W krótce SDrzedała p. S . kamie­
nicę, następnie meble, przenosząc się do drugorzędnego 
hotelu. Z całego majątku pozostało około 3 0 0 0  koron, 
a nieprzyzwyczajona do takiego trybu życia p. S .t popadła 
w silne zdenerwowanie, które wskutek nadużywania al­
koholu, dochodziło chwilami do obłędu. Wtedy za na­
mową H. sprowadziła się p. S . w październiku do jego 
matki. Stan chorej, u której lekarze stwierdzili suny 
przypadek „delirium tre m e n s ', pogarszał się z dnia na 
dzień, wobec czego odwieziono ją  dc szpitala, gdzie 
zmarła dnia 27  października.

W ostatnich dniach choroby p. S . przybyła za­
wezwana jej matka, żona sekretarza sądowego p. Ka­
rolina H., a dowiedziawszy się o wszystk.em, postano­
wiła uratować choć to, co pozostało. Z interwencyą po- 
licyi udało się jej istotnie wydostać 3 .0 0 0  kor., tudzież 
Część rzeczy swej córki, które znaleziono w mieszkaniu 
H , pozatem zaś oskarżyła H. o podstępne uwiedzenie 
jej córki.

-r- „ Pobożny“ oszust. Pclicya lwowska aresztowała 
niezwykle dowcipnego oszusta, niejakiego Scnulema 
Hukesa, recte Katza. Sprytnemu oszustowi, który uda­
wał bardzo pobom ego, ubierał się w patryarchalny 
sposób i nosił zawsze przy sobie książki biblijne, udało 
się wkręcić w otoczenie lwowskiego rabina ortodoksyj 
nego, a ooowiadaniami, że pochodzi ze staroświeckiej 
rodziny raoinackiej, a  nie zasiada na stolcu rabinackim 
tylko dlatego, że nie wakuje żaden poważniejszy rabi­
nat, zyskał wielki mir śród chasydów. Mir ten wyzy­
skiwał do oszustw. Ofiarami jego byli głównie asesorzy 
rabinaccy i rzeźnicy koszernego bydła. O to dawał im 
w przechowanie drobne sumy, które następnie pozosta­
wiał im w formie pożyczki, a w zamian kazał sobie 
wystawiać weKsle. na wyższą kwotę opiewające, ttóma- 
cząc, że resztę później dopłaci. Dopłata nie następo­
wała, ale oszust weksle zaskarżał i egzekwował. Pow i­
nęła mu s.ę wreszcie noga na zbyt „subtelnem" oszu­
stwie. O to rzezakowi Meilechowi N. oświadczył zeszłe 
go roku pewnego razu, że jego siostra, mieszkająca 
w Chodorowie. pożyczyłaby 1 2 0 0  kor. żąda jednak pe­
wnego zaoezpieczcnia. Zabezpieczenie to miało nastąpić 
w ten sposób, że N. wystawić miał na tę kwotę pła­
tny zaraz weksel, który siostra miała zaskarżyć, uzy­
skać wyrok i nakaz zaołaty, a potem miała wypłacić 
pieniąaze. N. zgodził się na to, otrzymał nakaz za- 
piaty, ale nie otrzymał pieniędzy. Wyjechawszy ze Lwo­
wa pod shngowanem nazwiskiem, chciał Katz od N. 
wymusić te 1 2 0 0  koron pod groźbą egzekucyi.

N. przekonał się jednak, że rzekomym nabywcą 
pretensyi Kafza był sam Katz. który w, międzyczasie 
gdzieś zniknął. Dopiero obecnie N., który przez rok żył 
w ciągłym strachu przed egzekucyą, spotkał na ulicy 
Katza i kazał go  aresztować. W czasie śledztwa wy­
szedł na jaw cały szereg oszustw, popełnionych przez 
„pobożnego" oszusta, a między innemi oszustwa, jakie 
popełniał na swym p-zyjacielu Leibie Józefie Menkesie.

Od M enkesa wyłudzał m ianow icie przez szereg lat ro z ­
maite kw oty na cele  „ re lig ijn e", a w reszcie kiedy M en- 
kes um arł, ośw iadczył K atz, że zm arły winien mu 1 4 0  
koron i d latego nie dostanie-.się oo „raiu* i w rezultacie 
dwaj młodzi chasydzi urządzili składkę i zebrali tę 
kw otę.

P o  przeprowadzeniu dochodzeń policyjnych od sta­
wiono K atza ao  więzienia sądu kan iego .

K ro n ik a  p o licy jn a . Podm ajstrzem u p. Janow i S z a j­
nie skradziono z budowy domu przy ulicy Kadeckicj 
:zarne palto zimowe — W stajni dorożkarskiej przy ul. 

Zam arstynow skiej pod 1. 22 B. złożyli złodzieje wizytę u b i e ­
głej nocy i przy tej sposobności wzięli dorożkarzowi Fige- 
rowi skórzany fartuch z dorożki, czynia.c mu szkodę okuto 
80 kor. D ozorcę zaś sta jennego ukarali za niedo. ateczny 
dozór, zabierajac mu m arynarkę wraz z znajdującemi się 
w kieszeni 23-tu korenam i. —  Za kradzież kożur la z war- 
statu fabryki B iaci WczelaK, aresztow ano parooka Wasyla 
Iwanickiego. — Za kradzież Kamieni szlifieiskich na szkodę 
M ikołaja M oroza oddano do aresztów  szlifierza Piotra 
D rozaa, który skradzione kam ienie wartości '0  kor zasta­
wił w szynku za wódkę i piwo. — Sn jząca Amalia Karku- 
szew ska, przyjęta ao siużby przez p. Feiertuga, zaraz w pa­
rę godzin po przyjęnu SKradła parę bucików i bieliznę 
służbodawczyni i uciekła ze służby. Pan F. uam wysieaził 
złodziejkę i oddał ją  w ręce policyi, skradzionych rzeczy 
jednak już nie oaebrano, - Za kradzież scyzoryka z war- 
statu szlifierza M ikołaja M oroza oddano do aresztów  za- 
robnika Leonarda Mierzwę.

— Z n a lez io n o . W ul. S y k s tu s ie ' pulares, zaw ieraj?cy 
94 halerzy — Do m ieszkań a p. P iotra lerr.bron ia  pod 1. 
4, przy pl. św. Jerzego  przybłąkała się mata czarna z żół- 
temi plamami suczk t z rasy psów gończych i je s t tam do 
odeorania. —  D o m ieszkania p. Ludwika Chm ielew skiego 
w Kieparowne pod 1. 205 przybłąkał Się czarny pudel

W i a d o m o ś c i «giełdowe.
W iedeń, 20 listopada. (T ei. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą 

natychm iastow ą za 100 Hi. płacono kor. 61 80 ao 02-40.
Tendencva: niezmieniona.
C u k i e r .  Rafinada prima z dostawą natychm iastow ą 

z W iednia w całych wag. K. 7 P — do 7P25. Rafinada secun- 
da z dostaw ą natychmiastową z W .ednia w całych wago­
nach K — •—  do — •— . Kostkow y prirnh w skrzyniach 
netto z dostawą natychm iastow ą z Wiednia K. — , w ca ­
łych wagonach K. —'—  do — —, pęczkami co — .

Tendencya: słaba.

D epesze z targu pieniężnego.

W iedeń, dnia 20 listopada. Kursy giełdy w iedeńskiej' 
Losy a) procentow e : Austryackiego ZuKładu Kredyt, i oblig 
p. z r. 1830 3 proc. 203 80, Austr. ZaKł kred. z t .  op. z r- 
1889 3 proc. 263-5o. Towarzystwa żeglugi na Duna.u 100 
zł. m. Y 4  p ro c  254-50, W ęgierskiego Banku hip. po 100 
zł 4 proc. 242 50, Pożyczka ,erbska norm. po 1„0 fr. 4 pr. 
97-50, b) b ezp rocen tow e: Buaapeszteńskm  (Basilica) 5 zł. 
18-10, Zakładu. krea. dla l.undiu i przemysłu po 100 zł. 
432'— , Ciary zł. 40 m. k. 152 — , Pożyczka .n. insbruku 
5 zł. 91"—, Losy m. Krakow a 20 zł. 94-— . ro zy czk a  m. 
Lubiany 20 zł. 60-50, Ofen 40 zł. 211'— , Palffy 40 zł. m. 
konw. 19450, Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł 46'— , 
Czerw onego krzyża węg. tow. 5  zł. 24-5C, Losy 11 nd. arc. 
Rudolfa 10 zł. 68-—, Sa'm a 40 zł. m. k. 210"— , Pożyczka 
saieburska po 20 zł. 84-— , Tureckie oblig. prem. kOiejowe 
400 fr. 18125, Losy kom unalne m. Wiednia z r. 1874 
4 6 2 ' -

B er lin , d. 20 listopada. Banknoty a u sfy a ck ie  — •— 
Spirytus — . Św ięto.

P aryż, d. 20 listopada. Trzy procentow a renta 95‘05, 
mąka 3 0 7 5 . U sp osobien ie :

F ran k fu rt, d. ku listopada. Austr. Kred. — , K oleje 
państwowe — .— , D isconto — , Laura — •— , Alpiny 
— , U sposobien ie: Św ięto.

W ie d e ń ,  d. 21 listopada. Zam knięcie w c o ra is z e i  g ie ł­
dy pnoołudm ow ei notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 625’7ó, A '"-ve « ęgiei. Z ak łaa i Kr^ i - ’ 737— Akcye 
Anglo banka .89'50. Akcve U niorbanku 527'50, Akcne Lan- 
derbanku 4 0 3 7 5 , \kcye £jankvereinu 5 ,5  50. Akcye Boden 
credit 9 8 3 —, Akcye g91. Banku nipot. -  — . Akcve 
koiei państwowych o55’50 Akcye kolei południow e; .44-25 
Akcye Tram w ay A — B. —• —. Akcye koiei Ś loetnal 
421 — , Akcye kolei półm 5130—5770, A kcyt kolei czem . 
5 5 P —  Akcye Alpiny 58vz5, Akcye Kima Muranyi 508 25
Akcye Prag. T ow . żel. 240u Akcye Fanr/ki b o n i
448------- , A kiye tur. tytoń. 3 9 P — Akcye galic. karpac.
Tow . naP 530 —  Oblig. węg. ind 92 20 Renta ma­
jow a 958C Austr. Renta koronow a 95'95 Węg. Rent k o ­
ronow a 92-20, 56 1. List) Tow . kred. ziem. 93-40, 4 proc. 
fe ty  Banku nip. 94 '—, płacono 4l/i proc. listy Banku hipot. 
99’25, 5 proc, l.sty Banku nipoteczn. 110-— , 4 proc. listy 
Banku kraj, V4'25 41/i°/o listy Banku kraj. l0 0 '— , 4 proc
kom unalne om tgacye Banku kraj. — , Ó bngzcye propi- 
nacyjne 97'75, 4 pro. Gal not. kraj. z 189u r ° 4 9 0  4 pre 
pożyczka m iasta Lw ow a 94'40, Losy t£u eckie 18P25, Mark. 
117-72, Rubic 253'25, Kredyty -  •— Alpiny— .— Węgier, 
kred. — , U nnn bank — •— . K oleie. ros. 5 proc.
pożyczka 1906 8 6 9 0 .

U sp o so b ien ie : z powodu ożywienia na giełdzie ber­
lińskiej rezerwowane, zam knięcie pod w plyw er Paryża sil­
niejsze.

W iedeń (T ei. w ł j  Scentyczne osądzanie finansowych 
zarządzeń rząou am erykańskiego celem  załagodzenia prze 
silenia, SDOWodowało na giełdzie w czorajsze1 bezochotne 
usposobienie, co  objaw iło się w lekkiem  osłabieniu po­
szczególnym  kursów, tudzież , silnen, ograniczeniu obro­
tów. W yjątkowe stanow isko za ję ły  akcye Laenderbanku, 
które podskoczyły w górę. Pod sam  koniec znać było po­
prawę, zw łaszcza w akcyach Kolei państwowej,

Targ zbożowy i tow arow y.

20 listopada. Pszenica na k w ie c ie ń '9 0 8  r. 
od 1 3 1 (  do 13-03, Pszenica na maj od — -— do —•—
Pszenica na naźuziemik od — '— a o --------. Zyto na kwiecień
1008 r. od 12’14 do 12 15, Zyto na pażaziernik od — — 
do — ‘— , Owiec na Kwiecień 1908 r. >d 8  70 do 8 71, 
O w ies na paźdź. od 0 — ao 0 -— , k-ikuruaza na wrze­
sień 0"—  do 0-— , L.u.iuruuza na sierpień ou 0"— ao 0 — , 
kukurudza na maj 1908 r. od 7 '6 ! ao lo2 Rzeuak na maj 
1908 0"— do 0’—, Rzepak na wrzesień od 0-00 do 0 0 0  

Pogoda : pochmurno.

Odpowiedzialny redaktor • Jó zef Z iem biński.
Z drukarni „Słowa Polskiego" * e  Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lw ow ie, S tow . zar. z ogr. j oręką.
Papier z fabryki Tow . akc. Braci Fiałkowskich w Biaiej i Czsńcu.


